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Opisanie zbioru malowideł i obrazów Chiń­
skich, znayduiących się w P etersbu rgu .

Zbiór ten  iest n a d e r  ciekawym, a może 
ied y n y m  w E u ro p ie  ;• składa się z dwóch 
obrazów m alow anych  o leyno n a  p łó­
tn ie :  wysokość ich  iest 3J s to p y ,  a sze­
rokość 4 | . ,  P rzyczem  są 2 tom y zawie­
rające 120 ry c in  illum inowanych.

P ierwszy obraz o le y n y ,  w ystaw ia  au- 
dyencyą  Cesarza ch ińsk iego , siedzącego 
w o tw ar ty m  pawilonie-, k .órego szczyt 
wspiera się na  ko lu m n ach  p o k ry tych  m a- 
teryą czerw oną, p rzeszyw aną zlotem. 
Baldachim  iest k o lo ru  z ło teg o , po  ro­
gach są zawieszone dzw onki * niem niey 
iako i po- wszystkich gmachach pobli­
skich. Przed: paw ilonem  są dwie kolu­
m n y , ko lo ru  szarego , maiące n a  wierz­
chołku lwa.. Cesarz p rzy b ran y  W suknie 
Żółte, siedzi n a  tron ie  w zniesionym  pod 
baldachimem, i otoczony pierwszemr urzę­
dnikam i państwa. U s topni tronu , i oko­
ło w zn ie s io n e j  galery! m a rm u ro w e j  p a ­
w i lo n u ,  widać uszykow anych  żołnierzy, 
u b ra n y c h  w m aterye fioletowe. K ilku  
ludzi,, w takimze kolorze, leżą u n o g C e  
sarza.

D ru g i  obraz wystawia m ały  paw ilon , 
ozdob iony  dzw onkam i iak pierwszy i p o ­
dobnie ok ry ty  żółto. Zdaie się że iest 
w ystaw iony w ogrodzie, l:vórego widok 
w ychodzi na wielkie jezioro., otoczone 
k ilku  p ięknem ! domami.

P aw ilon  ten  iest bogato ozdob iony’ 
galerya otaczająca go iest z. m arm uru  , a 
posadzka naśladuiąca m ozaikę . Cesarzo­
wa, w su k n i  ż ó ł t e j , bogato haftow aney, 
siedzi p rzed stolikiem, na  kob iercu  kolo­
ro w y m ; otoczona iest w ielu  kobie tam i, z 
k tó rych  iedne m aią  p iękne wachlarze z 
p ió r p a w ic h , d rugie zdaią się p rzygry­
wać n a  instrum entach , in n e  ,znow u Irzy- 
maią bukiety  z kw ia tów ,  i naczynia od 
herbaty. K olory  ich ubiorów są r o k ­
itę ale wszystkie bardzo świetne. . - 
ka  w ielkich d rzew , okazujących  n iedo­
skonałość  penzla C hińsk iego , Odemaią 
pawilon , a mnóstwo kwiatów wyia.s 
cych z rospadlin skał, które są ( podobne  
do serpen tynu  szarego, są w rożnych  ga­
tunkach ,  i odm alowane tak  starannie, z 
botanik  m ógłby z łatwością rozroznic nay -  
mnieysze szczegóły. 'Wszystkie fig y  
a szczególniej głowy, zupe łn ie  ukończ  - 
n e ,  są l a p e w n e  portre tam i bardzo podo-
bnem i. Sama perspek tyw a, chociaż 
iest zupełn ie  pod ług  prawideł sztuki, i 
dnak przewyższa w iele ,pospolite  rys

O leyne te obrazy, moye dopiero p ie r­
wsze dostały się do, E u r o p y ; są one z 
pew ne dziełem naylepszych artystów C hiń­
skich, i dow odzą, że  malarstwo nie iest u
n ich  tak zaniedbanem, iak w noszono dotąd 
z ry sunków  il lum inow anych, a klore iak się 
pokazuie, m usia ły  bydź p łodem  tych ai y- 
stów, którzy sprzedaią sw o ie tw ory .  ną  t u ­
ziny.



Przeciwnie, Svya te obrazy przekony­
wają o usiłowaniach Chińczyków, ze chcą 
poznać prawdziwą perspektywę w malo­
waniu ; wystawiać przedmioty nietylko 
prawdziwie, ale i pięknie, tudzież nadać, 
nawet małym postaciom pewną expres- 
syą w fizyonomiach, przymiot, na którym 
zbywd wszystkim malowidłom dotąd zna­
nym . Jłoztśiór kolorów tak uderzających, 
świetnych i czystych, byłby godnym ba­
dań chemika b ieg łego: sztuka malarska 
wieleby na tem zyskała, gdyby poznano 
te kompozycye, a szczególniey koloru żół- . 
tego, których znaiomość zaginęła odnay-  ’ 
pierwszych czasów, gdzie dopiero zaczęło 
malować dleyno. T ym  sposobem, od- 
krytoby ciemnozielony kolor,, iaki tyl­
ko na dawnych obrazach włoskich i nie­
mieckich widzieć 'się daie,, a który tak 
trudno .iest naśladować. • Kolor błęki­
tny  na tych obrazach, iest zapewne z 
soków roślinnych, który można zastąpić 
farbą Lapis Lazuli.

Kolory farb wodnych, ieszcze są ży­
wsze, iak oleyne. Pierwszy tom malowi­
deł, składa się z 24 arkuszy; wystawia u_ 
biory teatralne, których znaczenie znay- 
duie się u  spodu, w ięzyku chińskim. — 
Ubiór tego lu d u ,  tak obcego dla nas, 
stał się nim ieszcze więcey przez to ,  że 
artysta chciał wystawić w najwyższym 
stopniu dziwną wyobraźnię swoich roda­
ków w ubiorach, niezapominaiąc iednak 
o tem co im nadaie cechę narodowości. 
Postawy figur są rozmaite, i daią łatwo 
do poznania, że wyrażaią rozraawiaią- 
cycb. Fizyonomie aktorów, pomimo nad- : 
zw yczajnych poruszeń, okazuiąeych że 
u nich karykatura iest naywdększą sztuką, 
zachowuią iednakże prawdziwość i  na tu­
ralność, i zdaie się że małe te miniatur­
ki, są portreiami. Naymnieysze szcze­
góły w ubiorze ozdobnym, którego ma- 
terya iest złota łub srebrna, są wystawio­
ne iak naydelikatniey, i bardzo pracowicie. 
Potrzeba także i to uważać,że nigdzie niewi- 
dać podłogi, z te'y przyczyny wszystkie 
figury są na powietrzu, tak  iak cienie w 
latarni magiczne'y. Niektóre z osób ma- 
ią,- podług zwyczaiu Greków, maski i 
malowane'twarze ; m o ż n a  nawet widzieć J t

niektóre twarze' czarne, zielone,,a rece czer­
wone.

Tom  drugi składa się z '50 arkuszy, 4 
wystawia wszystkie sztuki i rzemiosła 
Chińczyków. Nieznąyduiemy nic takie­
go , coby nam  dało dokładnieysze wyo* 
brażenie , o szczegółach i sposobie życia, 
tudzież przemysłu Chińskiego. Trzeba 
się zastanawiać nad prosfemi ’ich machi­
nami i narzędziami; s'zczegolnie'y narzędzia 
tkaezów bardzo się różnią od naszych; 
każda; zaś część tak doskonale iest odda­
ną, że z łatwością możnaby zrobić podo- 
bne, maiąc na wzór pomienione rysun­
ki. Garbaty bufon , bardzo podobny d o  
poliszyneli; człowiek pokazuiąey małpy, 
którego poprzedzaią te zwierzątka; prze­
brany za nosiwodę z zamaskowaną twa­
rzą; inny znowu roznoszący ciasteczka, 
dale'y człowiek trudniący się malowaniem 
latarni, i snycerz zaięty robotą gliniane­
go bałwana, szczególniej różnią się od 
innych figur. 'Kolory ’tych 50 arkuszy, 
są tak świetne, iak i poprzedzaiące, ka­
żda zaś głowa wiernym obrazem fizyono- 
mii narodowey.

Trzeci poszyt złożony iest z 46 arku­
szy, i wysławia mnóstwo sprzętów i na­
rzędzi Chińskich; iako to: stoliki, naczy­
nia., obrazki, wachlarze, broń, kominki, 
klatki, lektyki, latarnie rozmaitego kolo­
ru  i ksz ta łtu ; baieczne straszydła Ze 
skrzydłami i pazurami, ryby i  t. d.

Z tego artykułu okazuje się, że za po­
mocą tych dwóch obrazów, i trzech po- 
szylów rysunków, można mieć doskona­
łe wyobrażenia, o zwyczaiach i sposobie 
życia Chińczyków; ale po ich przeyrze- 
iiiu, iakże potrzeba żałować, że mamy ich 
tylko ieden exemplarz, i że nasze malo­
widła są bardzo niedostatecznemu, ażeby 
ie mogły naśladować.

II.
W I A D O M O Ś C I  o W O Y N I E  

W Zachodnie'y Florydzie j  w Luizyannie 
w latach 1814 — 1815- 

(Ciąg dalszy.)
Bitwa na d. 8 Stycznia. 

Spostrzegliśmy d. 7 Stycnia za pomocą 
teleskopów, że nieprzyiaciel zajęty był



roBieniem faszyn i drabin , oraz innych 
■przygotowań do szturm u, a wieczorem 
przednie czaty nasze dały znać, ze na­
prawia baterye swoie. — Byliśmy _ więc 
przygotow ani z wszelką ostrożnością; w 
nocy połowa woyska stała pod bronią, 
druga spoczywała. Bubo wiedzieliśmy 
ze nreprzyiaeiel był 4 razy od  ̂ nas li- 
eznieyszym, żołnierze nasi czekali ledńak 
z. niecierpliwością chwili spotkania się ,.

pvzed świtem ieszcze cofnęły się nasze 
przednie straże, i doniosły ze nieprzyia- 
ciel w massie postępował.

Gdy się rozw idniło, spostrzegliśmy.woy- 
sko nieprzyiacielskie, zaymuiąęe stano­
wisko, między lasein i.rzeką Missisipi. 
W ypuszczona, raca.kongrewska dała znak 
do powszechnego, attaku,. który natych­
miast nastąpił wśród okrzyku. W  ście­
śn ionych  kolum nach postępowało woy- 
sko Angielskie w kierunku do iedney 
z■ środkowych bateryi naszych, trzym ane w 
ram ie broń, zwolna i w porządku, ko ł­
nierze którzy nieśli faszyny. i drabiny 
mieli broń przez, plecy zawieszoną-, gdy 
się nieco zbliżyli, mnóstwo rac kemgre- 
skich wyrzucono na. n a s ; nasze srodko- 

■ we baterye odpowiedziały na to ogniem  
działowym na. ich kolum ny dobrze wy­
m ierzonym , lecz to niewstrzymało h.y- 
naym niey nieprzyiaciela, który.W porząd­
ku  ciągle naprzód postępował,, tak dalece, 
żę przybliżył się o strzał- ręczney bforn 
od nas. Lecz wtenczas dzielny ogień k a­
rabinow y, wsparty ciągiem z armat strze­
laniem , tak mocno razi k,go, że mieszać 
sie zaczęli. Przywrócono w prawdzie po­
rządek i kolńm na ta posunęła, się nieco 
n a  lewo, ażeby uniknąć strzałów- szko­
dliwych batery i , lecz i d m ga, która iey 
m ieyscezastąpiła, niebyła w stanie w ytrzy­
mać; nie upłynęło 20 m inut., pierzcbneli 
zupełnie.. Anglicy., w-pobliskich krzakach 
schronienia, szukaiąc.. Ztamtąd cofnęli, 
się do rowu n a  400 łokci od nas odległe­
go, zkąd na nowo uszykowawszy^ i zosta­
wiwszy w ro wid. to rn istry , powtórnie; do 
boiu wystąpili.

Lecz i tą razą równie niepom yślnie po- 
WuodłO im się ; przywitani rzęsistym o- 
g n iea i. z dział i z ręczney b ro n i, , cofnęli

się w nieładzie *i zamieszaniu. Daremno 
były starania i zachęcenia ze strony offi- 
cerów; bezskuteczne użycie powagi ;■ strwo­
żony żołnierz ani biciem ani nam ow ą, 
m edal się dó nowęy nak łon ić  wyprawy. 
Mnóstwo stracili Anglicy w rannych i za­
bitych; w liczbie ostatnich znaydow ał srę 
Jenerał Packenham , co osobistym przy­
kładem , zachęcaiąc żołnierzy których do 
szturm u prowadził', padł. ofiarą odwagi 
swoiey.. Jenerałowie Keane i Gibbs cię­
żko ranni; mnóstwo officerów wszelkiego 
stopnia legło na placu. -

Znaczny także; oddział woyska nieprzy- 
iacielśkiego, posunął się aź na sam ko­
niec naszego lewego skrzydła przy lesie, 
udaiąc fałszywy attak, lub probuiąc czy- 
liby prawdziwy nie powiódł się, Lecz i 
tam rowne'y doznał niepom yslnosci; Je­
nerał Coffee przyiął go tak dobrać, że ci 
co uszli przed działaniem naszych bateryi 
środkow ych, tu  przed ogniem  ręczney 
b ro n i, w krzakach i.gęstw inie schronie­
n ia , szukać musieli.'.

Przeciwko prawemu skrzydłu, postępo­
wała kolum na iedn a, gościńcem wzdłuz 
brzegu Missisipi, z takim pośpiechem: ze 
W iedney chwili praw ie, zniosła nasze 
forpoczty i zdobyła w tem mieyscu redu­
tę, która, iak się nieco wyżey wspom niało, 
ieszcze dokończoną nie była. Osada te'y 
reduty, zaledwie dwa razy dać ognia zdą­
żyła. Lecz zdobycie reduty nie było ie­
szcze stanowcze'm, niem ógł się w nie'y 
nieprzyiaciel trzymać, bo raziliśmy go z 
drugich okopów, które także zdobyć w y­
padało. Zamierzył to sobie nieprzyiaciel 
z róWną odwagą, lecz skutek' nieodpow ie- 
dział przedsięwzięciu. W chw ili gdy niż 
na baterye wdzmrać się zaczął, przyjęli­
śmy, go tak dzielnie, że wiele ludzi u tra­
ciwszy, -W iak naywiększym cotnął się nie- 

, p o rząd k u .. - .
O godzinie w pół do dziew iątej, rano,

. ustało strzelanie , ręczney broni. Póle 
■ okryte .: było trupam i' Anglików, 400 ran­

nych ^dostaliśmy. do niewoli. Sądząc z 
szyku w iakim uform owany był nieprzy­
iaciel, widać że spodziewał się po takie'y 
rozpraw ie, wycieezki i attaku ze strony 
naszey. Stanął on  w trzy równoległe li-



n iie ; w  ostatnie'y pomieścił wszystkich 
lekko rannych  skoro opatrzeni zostali, a- 
żeby pokazać nam  przewagę swą co do 
liczby. Podług zeznań  ieńców i późńiey- 
szych wiarogodnych wiadomości, stracili 
W dniu tym Anglicy na lewym brzegu 
Missisipi do 3000 ludzi w zabitych, w ran ­
nych i w ieńcach; w stosunku straty w 
żołnierzach, strata officerów b y ła  daleko 
znacznieyszą , dla zachęcenia bowiem i  
dla przykładu żołnierzy, wszędzie na cze­
le kolum n swoich postępowali- Z naszey 
strony, co zdawać się będzie nie do uw ie­
rzenia, a  przecież istotną iest .prawdą, ca­
ła strata wynosiła tylko 13 ludzi, ran ­
nych  lub zabitych.

Trzeba przyznać, że z yrielką. odwagą 
walczyli Anglicy, a  szczególniey Officeró- 
w ie, których zapał zawziętości się ró­
w n a ł; całą zate'm winę tak niepom yślne­
go w ypadku, trzeba zdaie się niedokła­
dnemu rozporządzeniom, i pewney powol­
ności oraz nieiednoslayności w ich obro­
tach przypisać. Ich kolum ny postępo­
w ały do attaku krokiem  wolnym , gdy w 
taktem  raz ie , żeby wzniecić i utrzym ać 
zapał w żołn ierzu , krokiem  spiesznym  
postępować należało. Bydź może, iż po­
dobna powolność iest iuż w naturze An­
glików, z którą więcey do bronienia iak 
do odbierania wałów i mieysc obronnych, 
zdolni bydź się zdaią. — Można tu do­
dać ieszcze tę uw agę, iż zbyt ciężarem 
przeładow ani b y li, broń bowiem , ostre 
ładunki, tornistry  i faszyny ogrom ne,'nie­
mało utrudzały pochód żołnierza, a wia­
domo, że dopiero po pierwszym attaku, 
uw olniono go od tornistrów. —  Jakkol­
wiek , zawsze w tym  wina dowodzcy, 
który  wszystko przewidywać i z wszy­
stkiego umieć korzystać pow inien. T ą  
razą niem ało przyczyniła się do naszego 
zwycięztwa duma osobista Anglików i 
pewność w wielkiey wyższości co do li­
czby woyska. Zapewniono n a s , że gdy 
na radzie woienne'y Jener: Packenhaiu 
chciał koniecznie, aby .zacząć atlak na 
praw ym  brzegu Missisipi, Admirał Co­
chrane oparł się iego zdan iu , twierdząc: 
iż żeby wypędzić nas z okopów, dosyć ,

-będzie 2 ty s ią c e  Anglików w szable tytko 
i w pistolety zbroynych.

Niewypada tu  pominąć pewne'y okoli­
czności., która przekona z iaką zacięto­
ścią byli Anglicy przeciwko Ameryka­
nom . Gdy p o  cofnięciu się Anglików 
p o d  zasłonę rowu, gdzie to rn istry  mieli 
złożone, strzelanie Zręc2ne'y brOni.ustałp, 
i z dział tylko kiedy niekiedy do bateryi 
ieszcze dawano ognia, nasi widząc wielu 
Anglików rannych  na placu bitwy zo­
stawionych, pospieszyli w pewne'y liczbie 
lecz bez b ro n i, niosąc tym nieszczęśli­
wym pomoc w napoiu i w opatrzeniu ta ­
kiego do ran  i  do ra tu n k u  swego, po­
trzebować mogli, T y ch , k tórych  opa­
trzyli, unosili lub  uprowadzali do oko­
pów. Widząc to Anglicy, aaczęli strze­
lać do naszyeh, ;i u b ili nam  wtenczas 
kilku ludzi, kilku zaś ranili. T o  iednak 
niew s trzym ało naszych, ażeby tym  nie* 
szczęśliwym dalsze y ,niedali pomocy, ia­
ką im czysta miłość bliźniego i szlache­
tne  uczucia ludzkości nakazyw ały.

W  chw ili, gdy na lewym brzegu ‘Mis* 
isisipi odnieśliśmy stanowcze zw.yćięztwo, 
.ledwie ,ze Anglikom na  p raw ym  brzegu 
zwalczyć nas niępow iodło się. Jeszcze d. 
7 można b y ło  wymiarkować ,z przyspo­
sobień n i e p r z y i a c i e l a ż e  nieomieszka 
probować szczęścia., i  na drugiey stro­
nie. *— Uprzedzono więc .wcześnie o te'm 
Jener: Morgan, na 3 mile zaś .przed iego 
stanowiskiem (blisko p ó ł mili poi;) a na 
po ł mili od mieysca, gdzie nieprzyjaciel 
przepraw ił się przez rze k ę , postawiono ■ 
Maiora^ Arnau < z oddziałem ze stu mili- 
cyizłożonym , którzy niebędąc nigdy w bo- 
iu  a d o  tego niemaiąc dobrey b ro n i, (bo 
ty lko  w myśliwskie strzelby opatrzeni by­
li); na widok Anglików cofnęli się z sta- 
,-nowiska swego. .Szczęściem nieiakiem dla 
nas, ze zbyt silny pęd w ody u n ió sł sta­
tki nieprzyjacielskie daleko niżey aniżeli 
wylądować m ia ł zamiar i potrzebę, tym 
bowiem -sposobe'm iuż na lewym brzegu 
skończyła się walka, nim  przyszło do 
działania n a  .prawym, chociaż obydwa o 
iednym  czasie rozpocząć się miały. Oboz 
Jener: Morgan wzm ocniono ieszcze od-



«) ziałem z'5Ó0 ludzi prow incyi Kentucky, 
których w ysła ł tenże Jenerał na spotkanie 
•nieprzyiaciela. .Pułkownik D avis, dóWO- 
sdzący stym oddziałem,, oparł swe lewe 
• skrzydło o brzeg rzeki; na praw ym  skrzy- 
.die miał .związek z oddziałem Matora Ar* 
snaud, a przed sobą Obóz Jen: Morgan.

W ysiadłszy nieprzyiaciel w znaczney 
sile na ;ląd, p o su n ą ł -się naprzód, wsparty 
■ ogniem  kartaczowym z dział n a  statkach 
będących; zaczął potem  strzelać Z prawey 
•strony Pułkow nika D av is , -oddział bo­
wiem 'Maiora Arnaud zobaczywszy An­

g lików , i Usłyszawszy strzelanie, schro­
nu! się do.pobliskiego la su , bez względu 
na perswazyę sweg© dowodcy; który wszel- 
kiem i sposobam i zatrzymać ich starał się.
Z lasu cofnąj tenże odd .n t na prawe 
skrzydło obozu Jen: Morgan. A ponie­
waż między lew em  skrzydłem  PułkoW ni- 
ska Davis a Iin iią  Jeńer: Morgan -znaczna 
•była luka, korzystał z tego nieprzyiaciel, 
i  w iednym  czasie, gdy posunął się w 
nieosadzone m ieysca, z drugiey strony o- 
skrzydlił część oddziału Pułkow nika Da­
vis. W tenczas pierzchrtęła milicya K en­
tucky, Wszczął się nieład i zamieszanie 
między .naszem i, których pom im o wszel­
kich usiłow ań Jener: Morgan i iegoO f- 
ficerów do porządku przywieść niem o­
żna było. Nieprzyiaciel ciągle przewa­
żny, i obszedłszy iuż nasze prawe skrzy­
d ło , postanow ił teraz zaiąć ty ł lewemu. 
Brom li się w tera mieyscu nasi dość dłu­
go , lecz ulegaiąc nakon iec , cofnęli się i 
działa zagwoździli.

Kom m andor Patterson , który od świtu 
sam ego, na lewym brzegu Missisipi prze­
ciwko nięprZyiacielowi dzielny z dział o- 
krętoWych utrzym yw ał o g ień , pospieszył 
teraz w pomoc Jenerałow i Morgan, lecz 
niemógł z armat swoich szkodzić Angli­
kom , z przyczyny, że zasłaniały ich mi- 
łicye nasze, rak dalece, iż strzelać do 
niego żadną miarą niem ożna było. Zmar­
tw iony tym wypadkiem zagwozdził lakzc 
działa do batęryi nadbrzeżney Wprowa­
dzone, zapasy am unicyi Zatopił w rzece, 
a sam udał się na pokład • okrętu Lui- 
zyianna. Pierzchaiące milicye i woysko 
nasze, cofnęły ,się gościńcem o d N o w e -

gO-OrleenU idącym, do baleryi leszcz® 
nieskończoney na 3 mile przed miastem 
(pół mili poi:) usypanćy.

Zaledwie dowiedział się Jen: Jackson 
o odwrocie woyska naszego na prawym 
brzegu rzeki, Wysłał natychm iast Jenerała 
I-Iumbert, (klóry iako ochotnik służył w 
woysku naszem), w 400 ludzi na tamtę 
stronę, z poleceniem, ażeby obiął główne 
dowództwo. W ypełnił dany sobie roz­
kaz Jenerał Humbert, lecz że miał ustne 
polecenie od Jener: Jacksona, wszczęły 
się więc nieporozum ienia między nim  a 
Jener: M organ, Zwłaszcza, że wielu Offi- 
cerów od milicyi nieuznali za rzecz 
słuszną,- aby cudzoziemiec (Jen era ł 
Hum bert był Francuzem ), niem aiący do 
tego nom inacyi, dowodził niemi.

Szczęściem, że w czasie tych rtieporo 
zum ień , nieprzyiaciel wstrzymał się w 
swym postępie, i sam przez się cofnął się 
ieszcze teyże samey nocy. Jener: Jack­
son naganił przez rozkaz dzienny nie­
posłuszeństw o, które dla małe'y form al­
ności wszczęte, wielkie za sobą skutki 
pociągnąć m ogło. Nieprzyiaciel cofną­
wszy się, zaproponował zawieszenie bro­
ni dla pochowania zabitych; przystał na 
nie Jener: Jackson, lecz tylko na dwie 
godziny czasu, i tylko na  lewym  brzegu. 
Jeńców i rannych ieszcze tegoż samego 
dnia wieczorem odesłano do Nówegó- 
Orleanu, i pomieszczono w barakach. — 
Mieszkańcy tego miasta znaleźli się tą ra­
żą iak naypięknie'y, ofiaruiąc dla tych 
nieszczęśliwych z w łasnej*' ocho ty , po­
trzebną ilość materaców izyw nóść, a dla 
chorych lekarstwa i wszelkie inne opa­
trzenia.

Dnia 9 zaraz ze świtem, zaczęto strze­
lać Z bateryi naszych, gdy o godzinie 
10 nadszedł do Jener: Jacksona Angielski 
posłaniec rozeym owy z listem od Jener: 
L am bert, niewyrażaiącym bynaym niey, 
iż iest naczelnie dowodzącym, zapewne 
dla tego , abyśmy się o śmierci Jenerała 
Packenham  nie tak prędko dowiedzieli:— 
Jener: Jackson odpisał, iż gotów iest
weyść w uk łady , lecz tylko z Jenerałem  
naczelnym. W tenczas dopiero doniósł 
Jener: Lam bert, że on  naczelnie dowo-



łjstaąęł©  zawieszenie, b ro n i, w cza-, 
sie którego Anglicy trupów swoich po­
grzebali.
' D n ia  1Q i , 11, niezaszłp . p ic ,. wa.żnęgo; 

wroysko nasze zaieło na pow rot dawne 
stanow isko na p raw ym  brzegu  Missisipi. 
I3nia 12 p rzyprow adzoną 50 ieńcó.w z 
€hef-M en teu r. — . A rtylerya,. nasza ciągle 
tlokucząia n ieprzy jacielow i, i n je d a łą m ą  
an i ie.dne'y chytili spoczynku. D nia 17 
zaw arto  K artel względem w^aiem.ney w y­
m ian y  feąęów ,' a, dn,ia, 18 w y m ian a , na^ 
siąpiła.

D‘ni.a 19 rano ,.spostrzeg liśm y, że. n ie - 
p rzy iąciej cofnął się, z obozu swego. Je^ 
neral Jackson t w ydał natychm iast stóso- 
w ne u rząd zen ia , aby się, przeświadczyć, 
i% odw rót ten n ieukryw a .iakie'y zagada? 
k i w o ie ijncy , gdy w tem  przyby ł o d  Jem  
L am bert , L ekarz w oyskow y z Listem do 
Jęrier: Jacksona,, w , k tó rym  pplecaiąc ten? 
ze Jeperal ludzkości naszey ran n y ch  ieju- 
ców i do ich o patryw an ia  przysłanego 
L ekarza zostaw iając, doniósł ra.zem, że 
opuszcza stanow iska n,ad rzeką, M issisipi, 
i  n a  ten raz zaprzestaje, rozpoczętych krot­
ko w przeciw  N ów ęm .u-O rleanow i, i ięgo 
okolicom .

W  p o g o ń , za njeprzyiącięlem ,;,wysłany 
b y ł M aior H inds, ażeby ile, m ożności do­
kuczał iazdą^ eofąiąęeipu się .. D ope łn ił 
©n dobrze danego sobie p o le c e n ia , i 
k ilk u  p rzy p ro w ad ził,. iańców.j. W  obozie, 
n iep rzy jac ie lsk im , znaleźliśm y 14 dział, 
zągW ożdzonych,. i z n a c z n y ,zapas, kuk, 
m atuych .

(Ciąg dalszy  jią s tą p k )  . 

i i i .
PRZrZW .YCZAIEN lE.-...

T en .; kio-, pierw szy pow iedziały że p r z y  
zwyęzaienitz. iest; drugą  . naturą",» nie nie zo-._ 
staw ił, coby snoźna ieszcze dodać d© te.y 
p raw d y . Znaleźli sie jednak i tacy, któ­
rz y  utrzym ywali? żę można. się wstrzymać.;, 
od  przyzw yczajenia; lecz  zdania tych ńie- 
w spierąią sł§ na żadnych- dowodach; r-- 
Znaiąc n a tu rę  człow ieka , w idzim y , ż ę . 
k^zde , przyzwyczaie-nie sie, iest dla niego .

bardzo- przyiem nem ,- b o  gdyby było  po-, 
łączone z iakąśkolw iek przykrością, pe- 
w n ieb y ^n ien ąw y k ł, do n ie g o .. P rzyzw y­
czajenie daie. się; spostrzegać ezęścjey, w 
ludziach , łag o d n y ch  i pow o ln y ch ; chara, 
ktęry  n ieug ięte  , nie. ła tw o  naw ykaią do 

.czego , rzad k o  ulegąiąc przyzw yczajeń in, 
przyw iązującem u nas d o 'o s ó b , rzeczy , 
za trudn jeń ,i że tak p o w iem  do ąamey cnoty. 
P rzyzw yczajenie każe nam  kochać religię, 

io.yęzyzńę i przyiaci& ł;; wszyscy .d o św iad ­
czam y m ocy iego, n ie um iciąc śob iezdąę  
z tego spraw y, iaką nam  roskosz spraw ia, 
a  n aw e t czujem y w ten czas,  kiedy iąż  
w  nas zn iknęło ; słow em  łączy się ono 
do naszych, sk łonności, p rzy w iązan ia , a 
naw et do sam ych uczuć. —- W ierność 
w m ałże;-* a l e , '  zdaie się.- wypływać." z 
■samego, przyzw yczajenia się dó. p rzed ­
m io tu  od nas u l u b i o n e g o . , M i ł o ś ć  
w sam ych , p ierw iastkach n.aszey m ło­
dości,, iest pospolicie gw ałtow ną nam ię­
tnością, n ie 'zaś uczuciem;- rządzi w.ićcey 
zm ysłam i n iż sercem, lecz . gdy ią c z aso - 
czyści i osłabią, się un iesien ia; kiedy szczę­
śliwy kochanek pozna, źe n ie  m oże żyć 
bez swoiey lube'y, dla ktpre'y cno ty  i pię- 

^knych^ jmzyjaiotów^ .gotów,- iest. wszystko 
poświęcić;; kiedy, się przyzw yczai do riiey 
nie,. rnąiąc na, celu żadnych  w ystępnych 
zam iarów ; w tenczas kochanka iego m o­
że bydź. p ew n ą , „ źe ipa praw.dzhyego ; i 

■ stałego przyjaciela.
Dwa uczucia zupełn ie  sobie przeciw ne 

ożyw iają .bęzprzestaijn ie wszystkie istoty 
żyiąee,, tó  iest: miłość i nienaw iść;: p ie r- 

Avsza w szystko połąeza i o ży w ia , druga 
pripyęha i niszczy; w idzieiny iedr.ak, że 
-ludzie d łu g o  n ie  cierpiący- się, zam ieniaią 
Swoią . nienaw iść n a  p rz y ia źń ; cóż więc 
ie s t skutkiem- te'y ,zm iany  L zdaie s ię , że 
n ie c o  .innego-lak  ty lk o  przyzwyczajenie, 

-.które działa, podobne cuda; bo- ieźli czas 
n iepo większa nienawiści,n© i%po woli-osła­
bia, , a- przyzw yczaienje- n iszczy do reszty. 
W szakże - w idziano ludzi, będących przez 

.- d łu g i ;czasr-.w ,więzieniu,, którzy się przy­
zwyczaili do n ieg o  tak  dalece, że gdy 
chciano zerw ać ich w ięzy , w oleli pozostać 
w swoim  niew olniczym  stanie, niż wyiść



n a  wólńość. (*) Przenieśmy ty lko 'starca 
zm ie y ś c a  do którego się przyzwyczaił h a ’ 
i n n e ,  chociażby ititi tam i lepie'y było; 
nie uczy niemy go przez to  szczęśliwszym, 
a m oże naw et przyśpieszymy Zgon iegb: 
n aw y k ły  zawsze do iednych  przedrm o-' 
tów, chce się riielako przywiązać do tegO 
wszystkiego co go otacza, w teiia m nie­
ma n ih ,  że przy nich zatrzyma dłużey, 
gasnące iuż życie.

N ak dnieć przyzwyćzaienie żh a y d u ie  się ' 
wszędzie, a naWet w sztuce podobania 's ię ; ' 
dla czegóż, lednostayne pOwtarźanie wy­
razów głaszczących miłość własną, p o d o - ’ 
ba się nam  tyle? o to dla tego, żeśmy się 
do n ich  przyzwyczaili. Póchtebśtwo iest ’ 
dla nas ż początku przyieihne, potem Sta- 
ie 'się pOtrzebneih, aż hakoniec nieodzo- 
w ńem, gdy się przyzwyczaimy do niego. 
Ztąd się pokażute, że dusza nasza i cia­
ło J ihaią sWoi'e px-zyzWyczaiehie, które" 
n iemi Władą* Jest to 'sprzeczność bardzo 
uderzaiąca, ale godiia uwagi; , daiąca się" 
spOstózegać pom iędzy  p rzy iac io łm i, ko­
chankam i, w rozmaitych gustach, żaba- ' 
Wach i s tanach ,  wystawiaiąca n am  n ie '  
m ałe niedorzeczności, a iednak  cierpiane 
w towarzystwie; chociaż często niezgodne 
z obyczaiami, klimatem, oświatą i t. p, b o '  
u p o w ażn ian e  samem tylko przyzwyczaie- 
niem. Pow iadaią, że  pewien Jegomość- 
przyzw yczaił - się iść spać regularnie  o 1 
godzinie 10 wieczorem, wiece'y dbaiąc o 
własne zdrowie iak'O żonę, do którey s ię ' 
umizgał p ,  Prezydent S. i to trw ało  ćią- i 
giern-, ta k ,  -że udanie się -na spoczynek ( 
męża, by ło  niezawodnym  znakiem przy- 
bycia prezydenta, a  naw et t ru d n o  byłó 
oznaczyć, kto by ł  regu la rn ieyszym , czy 
mąż, Czy kochanek ..  Trafiło  się nakoc- 
nieb, że Prezydent maiąc iakiś  w ażny  in- • 
teres, p rz y b y ł  o godzinie ,8; zdziw iony 
tern mąż, py ta  się która godzina, pow ia­
daną m a  że 8. TO bydź nie morze odpoy ' 
wiedział, fnusi bydź iuż dziesiąta, kiedy 
P. P rezydent -przybył-y dobranoc ci żó-

(*) Jjord Mazarin, osadzony w więzie­
n iu  za długi, nie chciał z niego wyiśc 
dopókiby wierzyciele iege nie byli 
zas-pokoienk

no!..y. i w tern zabrał s ię 'do  spoczynku...
T a k  ś ą rliczne p rzykłady  przyzvtyczaie- 

nia, że moglibyśmy w tym  Względzie, ranó- 
s tw o podobnych  przy toczyć; znaleźliby­
śmy bardzo Wiele takich, które są Mohr® 
dla towarzystwa, ale podobno daleko wię­
c e j  szkodliwych, o których w y p a d a  za­
milczeć; Dla zakończenia tey  m ą te ry r ,  
przytaczamy Anegdotę zapewnie zn a n ą  
nie iednehiu z czytelników. PeWieh k a ­
waler kochał się przez lat 10, wszystkie 
ran k i  i wieczory przepędzał u  swoiey b o ­
gini, od którey dopiero późno rló siebie 
powracał; bywał ‘zaś u  niey tak regular­
n ie ,  że n igdy, nie widziano gO na tea­
trze, lub in n y ch  zabkwach, iak ty lko u  
nie'y, gdzie zndydyw ał pałę swOie szczę­
ście. W  te'ra umiera mąż "tey damy: nasz 
k o ch a n ek ,  oczekiwał z n iecierpliwością, 
skończenia stę ż a ło b y ,  poczerń związek 
ś lubhy  dopełnił  iego naygorętszyćh ży­
czeń. Ale pierwszego zaraz wieczora był 
bardzo sm utny. Cóż ci takiego, zapy ta ł  
się jeden  z iego przyiacioł, czyliź Się dzi- 
siay niespełniło  szczęście, do którego ta k  
daw no wzdychasz? T ak  iest odpowiedział, 
iestem szczęśliwym, ubóstwiam m oią żo ­
nę; iak mi to będzie przyiemnie, gdy zc- 
m n ą  mieszkać będzie: iednai rzecz m nie 
ty lko martwi , o którey sobie ani pom y­
ślałem . I t ó ż  takiego? Niestety! odpo­
w iedział, gdzież teraz , będę przepędzał 
moie wieczory?... Otóż iak się zdaie, nec 
p lu s 'ultra  .przyzwyczaienia!;..

IV.
K OM ETY i K OBIETY.

Jtedfen AsfrónOm nazwał Korftety Kóża'- 
k am i - niebieskie rńk —  Drugi po ró w n y w a 
K om etę  z Kobietą , ztem stworzeniem m i­
tem ,  czaruiąeem, zwOdnicżem, która ie* 
dnerh iabłkiem potępiła cąły rodzay ludz­
k i ;  Zamieniła W popiół daw n ą  T ro ię ,  i 
dla którey Marek Antonin  utracił Państw o. 
K om ety  bezwątpienia maią mieysce \V 
przyrodzeniu  ha iakiś cel dobry i mądry, 
Kobiety  także. — K om ety  ńiedaią się p o -  • 
iąć, są'sk ryt cmi, piękhMri, i exeentryczne'- 
m i ;  K obiety  są takiófńiż. — K om ety  wy- 
daią blask c&łkićm szczególny i p okazu ią 
się ikśnięysżemi w nocy; kobiety  czynią



to same. K om ety  są o toczone m głą 
świecącą p rzez  k tórą ich kształty  daią się 
w idzieć; kształty  kobiet rów nie pokazu­
ją  się przez ich lekk ie  i zachwycaiące u - 
b io ry . — K em  ety  zaw racaią g łow y n ay - 
uczeńszym , chcącym  zgłębić i przeniknąć 
ich  n a tu rę ;  K obiety  czynią to  sam o. — 
K om ety  zniew alaią podziw ienie tak  F ilo ­
zofa, iak i nayuboższego  pasterza; K obie­
ty  m aią tę sarnę w ładzę. — W ięc K qm e- 
ty  i K obiety  m aią podobieństw o bardzo 
b lisk ie ; ale gdy iednych  i d rugich  n a ­
tu ry  o d k ry ć , poiąć i opisać" n ie  m o żn a , 
pozostaie nam  ty lko  u w ażać iedne aż 
do podziw  ien ia , kochać zaś drugie aż do 
ubóstwienia..

Yv
A N E G D O T Y.

W pam iętney  w oyn ie  1812 ro k u  g d y  
w kraczali F ran cu zi do m iasta M oskwy, p e­
w n a  kobieta m aiąca sześcioro dzieci po ­
została bez sposobu do życia i w nędzy. 
P ostanow iła  więc udać się z tam tąd do 
W ilna do iednego z p rzy iacio ł m ęża swe­
go, i w tym  celu naięła podw odę u  ch ło ­
pa, k tó ry  ią  aż na  m ieysce odwieść, i tam  
dop iero  odebrać zapłatę zobowiązały się,. 
W  W iln ie n ie ly lko  pożądanego  przyiacie- 
la , ale n ikogo  ze znaiom yeh n ieznalazła, 
a niem aiąc cze'm zaspokoić fu rm ana, p ro - 
p o n u ie  m u .ż e b y  ią odw iozł aż do P eters­
b u rg a , i to swoim kosztem,, poniew aż ca­
ły  iey m aiątek iu ż  tylko 35 kopieiek  w y­
nosił. Za to w szystko zapew niła  m u  ru ­
bli 600; była albowiem  p ew ną, że w P eters­
b u rg u  znaydzie przy iacio ł, a m ianow icie 
n ie jak iego  P* C haron  la Rose, n a  którego 
zn an ą  życzliwość bezpiecznie: rachow ać 
m ogła. — Poczciw y w ieśniak n ie ro b i ża- 
dn ey  trudności, przystąie n a  ofiarow ane 
W ynadgrodzenie- i wiezie ią do P etersbur­
ga. W' drodze um iera nieszczęśliwa n ie­
w iasta, nieruogąc znieść trudów  długiey 
podróży , i trosków które ią uciskały . Od 
konaiącey przyią ł zacny ch łopek pow ie­
rzo n y  sobie depozy t, to iest; sześcioro dzie­
ci, k tóre z oycow ską starannością przez 
całą pielęgnow ał drogę, i szczęśliwie do­
wiózł <'f> Petersburga, gdzie dop y tu ie  się 
o  P a n a  CbaYor» la  R o se , i oddaie m u

wraz, z l is te m , k tó ry  pó łraartw ą rę­
ką nieszczęśliwa sk reśliła  m atka. —  N ie— 
zaw iodła się w zau fan iu  svvoie'm; C haron  
la Rose p rzy ią ł osierocone ie'y dziatk i z 
przyiaeielską otw artością i życzliwością.— -  
T ak  dopełniw szy ch łopek  przyjętego n a  
siebie obow iązku, żądał teraz należącego 
m u  w ynadgrodżenia .— Sześćset rub li, zda­
ło. się za wiele, P an u  C haron la Róse; za­
czą ł więc przekładać w ieśniakow i, że b io ­
rąc do siebie dzieci, tern słu szpicy zm niey— 
szenia tak  znaczney zap ła ty  żądać od n ie ­
g o  m o ż e .—  Spoyrzał n a  n iego  chłopek, 
i p o  k ró tk iem  m ilczen iu  te odpowiedziaŁ 
słow ar „ W  Jm ie Boskie! p rzyk ładaym y 
się  do* w sparcia nieszczęśliw ych, ile kogo  
stanie; bądźcie zdrow i.” T o  w yrzekłszy  
żeg n a  dziatki k tóre p rzyw iózł i odchodzi. 
N iem ógł przenieść na. sobie P . C haron  la  
Rose podobney  szlachetności, w strzym uie 
w span ia łom yślnego  człow ieka, k tó ry  tą 
razą obstaie p rzy  swoim , i dopiero  ńa u — 
silne p ro śb y  i przeproszenia ze strony  P. 
C haron  l a  Rose, p rzy im uie  n a leży to ść  
swoią.

W iadom e są dziwactwa Anglików.- Jedem 
z n ic h  zakazał iak  naysurow ńey służące­
m u , ażeby n ig d y  nazw iska iego w ym a­
wiać się n iew ażył, co tenże ściśle d o p eł­
n ia ł .  P ew nego  razu  p o sy ła  go n a  pocztę 
dowiedzieć się czy listu niem asz do n ie­
go. „Jakże się twóy pan nazyw a?, zapy­
ta ł urzędnik  pocztowy: ach co te g c  (od­
pow ie służący); n iew olno  mi; powdedźieć®.

W  czasie p o by tu  sław n.e'y śpiewaczki! 
P an i Catalani w E dirnburgu w r. 1822,. 
przy im ow ano ią tam że ji iak .laywńększą 
uprzeym ośeią, a w znakom itych  dom ach  
daw ano dla nie'y w ieczory i b a le -  Czyli 
to  przez jakąś e ty k ie tę , czyli zdarzeniem  
p rzypadkow em , C atalan i by ła  zawsze ie -  
dna z ostatn ich  w przybyciu ,.i n ieraz d łu ­
go, cała kom pania czekać na n ią  m usia ła .

Na iednym  z, takich w ieczorów , p rzy- , 
w itał głośno przybyw aiącą późno śpiew a­
czkę , pewi en. zn ieęierp liw i on y ża rlo w n iś , 
następuiąeym  zn an y m  C ycerona w stępem :
„  Ouousque tandem  C atalane abutęrepatientia 
>}n0sira?"


